Rok X. 


Prenumerata w miejscu. 


rocznie. . 19. 8 kop. — 
półrocznie . , 1s. l kop. 50 
kwartalnie 1. m —kop. 75 
z przesyłką: 
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półrocznie „ rs. 2 kop. 20 
kwartalnie , . «s. 1 kop. 10 
Za odnoszenie do domu kwartalnie 


kop. 10. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Redakcyja, — obiedwie 
ksiegarnie w Piotrkowie,— oraz po za granicami guberni piotr- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler” w Warszawie. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo- 
łudniu. Ogłoszenia przyjmowane są w tym 
samym czasie, 

Adres: dom Michelsona obok 
stratu. 


WINOGRONA RADZÓWKIE 


kuracyjne, 
nadchodzą codziennie do składu 


"7. Zaleskiego 
w Piotrkowie. 


Magi- 


(0—4) 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Na pomnik Mickiewicza Zofija Rontaler 
złożyła rs. 6, — Razem z dotychczasowemi 
rs. 186 kop. 51. 


— „Na Ognisko” (książkę jubileuszową dla 
T. T. Jeża) nadesłati J. Sobertin rs. 4.—Ja- 
ninka Rontaler rs. 4. 


— Okólnik p. Kryłowa, naczelnika łódz- 
kiej Dyrekcyi naukowej.—Przed kilku doia- 
mi do wszystkich prywatnych zakładów na- 
ukowych w naszej gubernii, rozesłany został 
okólnie, zalecający z rozporządzenia p. Apu- 
chtina Kuratora okręgu naukowego war- 
szawskiego, przy wykładach języka pol- 
skiego, trzymanie się metody porównaw- 
czej, to jest wykładu porównawczego z ję- 
zykiem rosyjskim i, nakazujący tym celem 
wprowadzenie w użycie, jako podręcznika 
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TYDZIEŃ 


Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie. Biuro Redakcyi i obie księgarnie. W Czę- 
stochowie „Nowa księgarnia, M. Pacewioz i Koliński”—i prócz tego: 
w Częstochowie W. Zieliński, 


Nr. 44, 


Cena ogłoszeń. 


ta 1 razowe po kop. 6 za wiersz petitu 
lub zá jego miejsca. 
za 2—6 razowe po kop. 4 za wiersz. 
za T—1U a so 3 U 
Cena ogłoszeń na pierwszej stronice po- 
dwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz. 
| | Cana pojedyńczego numera kop. 7 i pół. 


w Łasku W. Grass. 


w Będzinie a Janiszewski Stan. | w Łodzi a Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach _ „ Sszołowski Teodor. | w Radomsku  „ Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie _ „ Dziewiątkowicz J. | w Rawie 4 Szewłodziński, 


Powieściowym. 


naukowego, „Wypisów polskich” w trzech 
ezęściach Dubrowskiego, (wydanych w War- 
szawie nakładem Hósicka. Okólnik zaleca 
najsurowiej prowadzenie ciągłych przekła- 
dów ze wzmiankowanej książki na język ro- 
syjski, do czego powinny być zaprowadzone 
specyjalne kajety, zachowywane i strzeżone 
przez samych przełożonych, gdyż przy ta- 
kiem tylko postępowaniu, możebnem będzie 
skontrolowanie powyższego przepisu, przy 
każdej rewizyi p. Naczelnika łódzkiej Dyre- 
kcyi naukowej. 

Okólnik wskazuje szczegółowo, jakie mia- 
nowicie ustępy i 4 której części „Wypisów” 
mają być wybierane w każdej klasie do tło- 
maczenia z polskiego na rosyjski. 

— Sędziami gminnymi w naszej gubernii 
naznaczeni zostali : 

Z wyborów: w okręgu 1-m powiatu brze- 
zińskiego Stanisław Smoliński, w okręgu 
2-m Włodzimierz Plichta, w okręgu 3-m 
Władysław Turobojski;—wpowiecie rawskim: 
w okręgu 1-m Józef Woźniak, w okręgu 
2-m Adam Siedlecki, w okręgu 3-m Hen- 
ryk Rakowski;—w powiecie łódzkim: w okrę- 
gu 1-m Jan Ohwiejewski, w okręgu 2-m 
Józef Kuniński, w okręgu 3-m Jan Wajn- 
gold, w okręgu 5-m Tomasz Olęcki, w o- 
kręgu 6-mStanisław Szaniawski;— w powie- 
cie łaskim: w okręgu 2-m Aleksander Kul- 
ozycki, w okręgu 3-m Edmund Dąbrowski, 
w okręgu 4-m Feliks Stawiski, w okręgu 
5-m Stanisław Kobierzycki;—w powiecie pio- 
trkowskira: w okręgu 2-m Aleksander Li- 
sieki, w okrągu 4-m Henryk Biedrzycki, w 
okręgu 6-m Stanisław Jaszowski;—w powie- 
cie noworadomskim: w okręgu 2-m Aleksan- 
der Kalinkowski, w okręgu 3-m Stanisław 


Wołoszewski, w okręgu 4-m Aleksander 
Ohudzyński, w okręgu 6-m August Ostro- 
wski, w okręgu 7-m Władysław Wzdulski; 
—w powiecie będzińskim: w okręgu 1-m Ro- 
muald Grabiński, w okręgu 4-m Ignacy No- 
wodworski, w okręgu 5-m Adolf Gadomski; 
—w powiecie częstochowskim: w okręgu 1 
Józef Oichowicz, w okręgu 5-m Wojciech 
Kmita, w okręgu 6-m Bolesław Stojowski. 

Z urzędu: W okręgu czwartym powią= 
tu brzezińskiego Wacław Bobrowski; — 
w powiecie będzińskim: w okręgu 2-m Gu- 
staw Michelis, w okręgu 3-m Jan Kaczew= 
ski; — w okręgu 1-m powiatu łaskiego An- 
toni Chomętowski;— w okręgu 4-m powiatu 
łódzkiego Stefan Izdebski; —w powiecie no- 
woradomskim: w okręgu 1-m Zygmunt Ro- 
manowski, w okręgu 5-m Aleksander Ja- 
siński;—w powiecie piotrkowskim: w okręgu 
1-m Aleksy Iwanowski, w okręgu 3-0 
Józef Bosowski, w okręgu 5-m Józef Le- 
siak; — w okręgu 4-m powiatu rawskiego 
Władysław Lewandowski;—w powiecie często- 
chowskim: w okręgu 2-m Polikarp Deme- 
szko, w okręgu 3-m Antoni Woźnicki i w 
okręgu 4-m Korneli Plis. 

— Be statystyki Piotrkowa. 

Oiekawem jest porównanie cen artykułów 
żywności obecnych z cenami tychże przed 
10-u laty—i tak płacono: 

w grudniu w grudniu 
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SZKLANKA WODY Z (UKREN, 


Nowelka 
Andrzeja de Bellocombe 
Przekład z francuzkiego E. K, 


I 


Zdecydowałem się ożenić. 


Mam lat trzydzieści dwa, ułożenie nie- 
złe, sprytu mniej więcej tyle, co i inni, 
twarz, na którą wiele kobiet patrzyło bez 
wstrętu, usta, co niemało nakłamały w ży- 
ciu, oczy, które nie pomyliły się nigdy, pię- 
kne imię, skromną fortunę i świetne na- 
dzieje, których spełnienie wydaje mi się 
rzeczą arcy nieprawdopodobną. 

Nie zależę od nikogo; nikomu nic winien 
nie jestem; nie liczę na nikogo— jestem sam 
i mam niekłamaną chęć się ożenić. Zresztą 
w moim wieku żona staje się rzeczą potrze- 
bną, konieczną niemal, Dochody moje nie 
są w stanie olśnić żadnej z tych kobiet, co 
to gotowe towar swój sprzedać zwiędłemu 
starcowi za pełną kieskę; nie jestem zre- 
sztą tak głupi, bym się dał na taką złapać 
przynętę. Radbym więc poprostu: albo wy- 

rać sobie skromną, piękną, a rozumną dzie- 


wczynę, co mówiąc między nami, jest na te 
ciężkie czasy rzeczą dyjabelnie trudną—al- 
bo też kobietę uczciwą i enotliwą, co także 
rzeczą łatwą nie jest; a ponieważ tuzinek 
lat, w kawalerskim stanie przeżytych, obrzy= 
dziły mi hałaśliwe uciechy wielkiego mia- 
sta, ponieważ skromne moje środki nie po- 
zwalają mi prowadzić życia wielkiego pa- 
na w Paryżu, uważam, że najrozumniej bę- 
dzie zająć się sadzeniem kapusty w Pro- 
wancyi, mojej drogiej ojczyźnie, i wesoło 
pchać taczkę życiową, mnożąc kłosy na po- 
lach i dzieci wokoło siebie, 

Należy się więc ożenić i to ożenić na- 
tychmiast;.. choćby dziś jeszcze, ponieważ 
na tem kiedyś skończyć się musi. Myśl ta 
wydaje mi się arcy szczęśliwą. 

Oto są mniej więcej słowa, wymówione, 
pięknego majowego poranku w 1848 roku, 
do siebie, przez pana Alfreda de Verseuil, 
adwokata przysięgłego przy dworze króle- 
wskim, któren owinięty w ciepły szlafrok, 
palił niedbale cygaro w mieszkaniu swojem 
pod numerem 392 przy ulicy Vaugirard, 

Myśli jedne pociągają za sobą inne. To 
też pan Alfred de Verseuil, poskrobawszy 
się w lewą skroń, udrapował się w swój 
szlafrok i krokiem żwawym przystąpił do 
mahoniowego mebla, który służył mu je- 
dnocześnie za biórko, biblijotekę i śpiżar- 


nię. Uehwycił delikatnie we dwa palce. o- 
gromny kawał cukru, wpuścił go do wiel- 
kiego puhara kryształowego, zajmującego 
honorowe miejsce na kominku obok zega- 
ra, wlał doń pół karafinki wody i zawołał 
wosoło : 

— Zanim ten kawałek cukru rozpuści 
się, muszę mieć wybraną towarzyszkę ży- 
wota; w przeciwnym razie, przysięgam — 
nie ożenię się nigdy. A. teraz spieszmy się 
z ubraniem. 

Zerwał się, przez otwarte okno wyrzucił 
niedopalone cygaro na głowę ministra fi- 
nansów przechodzącego przez ulicę, plunął 
na roznosiciela zapałek, zatrzasnął okno z 
niesłychanym hałasem i począł ubierać 


się. 
Skorzystamy z tej chwili, by zapoznać 
czytelników z osobą pana Alfreda de Ver- 
seuil, 
II. 
Alfred de Verseuil, 


Pan Alfred de Verseuil był to dzielny 
chłopiec, sprytny i zdolny adwokat, n przy- 
tem człowiek serca i inteligencyi; nigdy nie 
krępował się śmiesznemi formułkami świa- 
ta, nigdy też nie występował z niemi do o= 
twartej walki. 


Jakkolwiek należał do bardzo dobrej 
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Z zestawienia powyższego okazuje się, iż 
ceny artykułów żywności podniosły się w cią- 
gu ostatnich lat dziesięciu od 15 do 30 pro- 
cent, z wyjątkiem jednych kartofli, które 
staniały prawie o połowę. 

— Przewóz ksiąg hypotecznych w warsza- 
wskiego do piotrkowskiego archiwum, ma 
być w tych dniach już uskuteczniony, o czem 
sąd okręgowy warszawski —jak donosi „Ku- 
ryjer Poranny” — miał już zawiadomić Za- 
rząd drogi żelaznej War.-Wied. 


— Nadesłane. Do szanownej Redakcyi „Ty- 
godnia”. Szanowny autor artykułu z Często- 
chowy, w N 43-m „Tygodnia”, przemawia 
w. fonie stanowczym za wyższością kasków 
skórzanych, wiedeńskich, o wiele niżej sta- 
wiając od nich kaski metalowe straży ognio- 
wej ochotniczej piotrkowskiej. Ponieważ twier- 
dzenie to jest mylne i pochodzi tylko z przy- 
czyny, że straż ogniowa cezęstochowska nie 
zna dokładnie kasków metalowych, bo ich 
nie wypróbowała w praktyce, racz przeto 
Szanowny Redaktorze dać miejsce tym kil- 
ku słowom dla sprostowania błędnego mnie- 
mania, 

Straż piotrkowska, zanim przystąpiła do 
sprawienia kasków metalowych, wprzód czy- 


miła pojedyncze próby nietylko z wiedeń- |ti 


skiemi kaskami, ale z warszawskiemi i wszel- 
kiego innego systemu. Taką drogą, to jest 
drogą praktyki, osiągnęła zupełne przekona- 
nie, że kaski skórzane pod względem trwało- 
ści, oraz zabezpieczenia głowy od szwanku, 
nie mogą żadną miarą iść w, porównanie z 
naszemi kaskami fabryki p, Zmigrodzkiego, 
które przytem stosunkowo są znacznie tań- 
sze od skórzanych. Brak tu miejsca dla 
przytaczania szczegółowych na powyższe sło- 
wa dowodów, lecz bliższe objaśnienia mo- 
Żna u nas powziąć osobiście. Tu zaznaczam 
tylko, że praktyka przekonała nas, iż kaski 
skórzane tem jedynie są wyższe od metalo- 
wych, że istotnie są nieco lżejsze, co dla de- 
Jikatnych, wątłej budowy strażaków może 
być pożądanem: piotrkowscy jednak straża- 
cj, dźwigając metalowe, ani razu nie skar- 
żyli się na migrenę z powodu zwiększonej 


o kilka łutów wagi, i za nicby swoich kasków 
nie wymienili na skórzane, bardzo nietrwa- 
łe i łatwo tracące pozór świeżości. 

Nadto, straż warszawska nosi również ka- 
ski metalowe, choć mniej zgrabne i więcej 
ciężkie od piotrkowskich; nareszcie, co naj- 
ważniejsza, na popisie strażackim w roku ze- 
szłym w Pabijanicach, gdzie wprawdzie Czę- 
stochowa nie miała przedstawicieli, ale gdzie 
w celu poznania organizacyi i uniformów in- 
nych straży, uczestniczyli naczelnicy nawet 
straży warszawskiej i łomżyńskiej, jednogło- 
Śnie wszystkie straże, łącznie z p. półkowni- 
kiem Onoprijenko, przyznały pierwszeństwo 
kaskom piotrkowskim przed wszelkiemi in- 
nemi; powaga zaś takiej opinii speeyjalistów 
ostatecznie przecina kwestyję. 

Jeden z członków Rady Nadz. 


— Z Łasku. Mieszkańcy Łasku krzątają 
sią około założenia u siebie straży ogniowej 
ochotniczej, i w tym celu, dla zebrania prze- 
dewszystkiem potrzebnycli funduszów, zorga- 
nizowano tam siłami miejscowemi teatr a- 
matorski, Jako naoczny jego świadek, zau- 
ważyłem, jak wiele trudności było do prze- 
zwyciężenia, gdy nawet pomieszczenia od- 
powiedniego nie było; musiano też przekształ- 
cić na teatr budynek drewniany, mieszczą- 
cy w sobie dotąd narzędzia ogniowe, Scenę 
urządzono zręcznie i dogodnie. 

Pierwsze przedstawienie miało miejsce ze- 
szłej niedzieli, to jest 22-go b. m. Umiejęt- 
nem odegraniem trzech sztuczek, mianowi- 
cie: „Świdrzykowska jedzie”, „Broń niewie- 
ścia” i „Stryj przyjechał”, w zupełności za- 
dowolono zgromadzoną bardzo licznie publi- 
czność; to też huczne oklaski były dowodem, 
że widzowie umieli nałeżycie ocenić gorliwą 
pracę amatorów, w szlachetnym celu podję- 


Organizatorom tej prawdziwie pięknej za- 
bawy—należy się publiczne podziękowanie. 
Gdy piszę o Łasku i tamtejszych ludziach 
dobrej woli, niechaj mi wolno będzie pomie- 
ścić tu wyrazy uznania dla zasług miejsco- 
wego księdza dziekana, jakie położył około 
róstaurucyi i konserwacyi starych pamiątek 
kościelnych. 
Strażak: z Piotrkowa. 


— Towarzystwo muzyczne. Słyszeliśmy, iż 
w Kaliszu organizuje się Towarzystwo mu- 
zyczne na wzór warszawskiego, tylko natu- 
ralnie w zuącznie szczuplejszym zakresie. 
Wartoby i w Piotrkowie pomyśleć o czemś 
podobnem. Nie mamy wprawdzie artystów 
z zawodu, ale amatorów muzyki i śpiewu, 
jako dobrych wykonaweów nam nie brak i 
sądzimy, iż przy warunkach, uprzystępnionych 
dla klasy urzędniczej, towarzystwo takie mo- 


głoby i tu istnieć. Liczymy, że znalazłoby 
się 150 członków, którzy płacąc po 6 rs. 
rocznie, mieliby prawo wstępu. Czyni to 
sumę 900 rs., za którą, przy zachowaniu o- 
szezędności, możnaby wynająć salę z trzema 
pokojami, opalać ją i oświecać. Wystarczy- 
łoby nawet na zaprenumerowanie kilku pism 
peryjodycznych i utrzymanie jednego lecz 
pracowitego służącego. Obowiązki sekreta- 
rza mógłby pełnić jeden z członków Towa- 
rzystwa bezpłatnie, Odstępowanie sali na 
odczyty, koncerta, bale, a nawet śluby lub 
zabawy prywatne, przyniosłoby także Towa- 
rzystwii dochód... 

Poruszamy tę myśl w nadziei, że znajdzie 
się może ktoś, co ją poprze i w czyn zamie- 
ni. W końcu dodamy, iż dla uspokojenia 
pań naszych, które mogą się obawiać, aby 
pod pozorem uprawiania muzyki, ich mał- 
żonkowie nie przesiadywali nocami nad grą 
przy zielonych stolikach, należałoby postano- 
wić, że karty raz na zawsze wyrzucają się 
z obrębu lokalu Towarzystwa. 

— Wiadomo każdemu — pisze „Kalisza- 
nin” — w jak opłakanym stanie znajdują 
się u nas szosy i drogi boczne bite. Otóż 
w celu doprowadzenia takowych do możliwie 
lepszenia stanu, pan gubernator kaliski po- 
lecił podwładnym sobie urzędnikom, aby ci, 
wyjeżdżając gdziekolwiek z miasta, czy to 
w interesie służbowym czy prywatnym, zda- 
wali sprawozdanie o stanie wzmiankowanych 
dróg, aby w razie potrzeby wydać odpowie- 
dnie polecenie co do reparacyi takowych. 

Sądzimy, że tylko takim sposobem, gdy 0- 
gólna uwaga zwróconą by była na stan na- 
szych dróg, takowe utrzymać byłoby można 
w należytym porządku. 

— Jaką popularność zyskały sobie Promy- 
ka elementarze i wydawnictwa dla ludu, mo- 
że za dowód posłużyć rozprzedaż tych pu- 
blikacyj. Rozeszło się ich po kraju 140,000 
egzemplarzy. 

— „Słownika geograficznego Królestwa Pol- 
skiego 1 krajów przyległych” zeszyt XXXIV 
tomu II-go, wyszedł z druku i z artykułów 
obszerniej opracowanych, mieszczą się w nim 
następujące miejscowości: Kamienica, Kamie- 
niec (podolski, przez D-ra Antoniego J.), 
Kamieńsk, Kamionka (strumiłowa, m. pow. 
w Galicyi), Kamionka Wołoska, etc. 

— Wypadki w gubernii = 

Od dnia 17 września do dnia 7 paździer- 
nika było pożarów: przez nieostrożne ob- 
chodzenie się z ogniem 2, z przyczyn nie- 
wiadomych 2, z podpalenia 5. 

— Listy od Redakeyi: 

— XJ. Piotrowskiemu, Rs, 2 kop. 20 odebrali- 
śmy jako prenumeratą za kwartały III i TV r. b. Zie 


rodziny i spokrewniony był z rodzinami For- 
bin, Valbelle, Suffren it. dz nie krępował 
się tem bynajmniej i towarzystwo dobierał 
sobie zarówno na przedmieściu St. Ger- 
main, jak w dzielnicy łacińskiej. 

Sierota od piętnastego roku życia, Alfred 
miał majątek pozwalający mu żyć dostat- 
nio; mie pozwalający mu jednak być wiel- 
kim panem. Miał wprawdzie ogromnie bo- 
gatego wuja, któren obiecywał uczynić ga 
swym spadkobiercą, ale powiedzieliśmy już, 
że był on dobrym chłopcem i jakkolwiek 
nie odrzuciłby wielkiej fortuny, nie tro- 
IEczył się jednak zbytecznie o łaskę wuja- 
zka. 


Alfred de Versenil nie liczył zatem na 
swego wuja. Miał z czego żyć; reszta mało 
go obchodziła. 

Poznawszy charakter naszego bohatera, 
nie zdziwicie się teraz temu, co dalej na- 
stąpi. 

Pan Alfred szybko ukończył tualetę, w 
eliwili, gdy na zegarze biła właśnie dzie- 
Biąta, a woda wsiąkała powoli w pory o- 
groranego kawała cukru i pokrywała się 
drobnemi kulkami powietrza, które tworzy- 
ły na jej powierzchni piankę wielce ape- 
yczną dla wybrednego podniebienia, 

Wtedyjjto właśnie pan Alfredzubrany czar- 


no, otworzył drzwi swego pokoju, by udać 
się na poszukiwanie... prawej małżonki. 

Pan de Verseuil ił na tym samym ko- 
rytarzu trzy sąsiadki. Pierwsze dwie były 
o ile się zdaje, jedynie ładnemi kobietkami, 
trzecia łączyła do uroczej twarzyczki i pię- 
knej figurki, równie piękne rzemiosło kwie- 
ciarki. Zupełnie jak Genowefa George Sand. 

Pan de Verseuil zrobił był już poprze- 
dnio z niemi znajomość: z pierwszą z nich 
przetańczył z kolei szesnaście kontredan- 
sów, na prywatuym balu, na którym ją spo- 
tkał. Drugiej oddał zgubioną na schodach 
podwiązkę (czytelnik miech się na to zapa- 
truje jak mu się podoba), trzeciej ofiaro- 
wał prześliczną daliję, kupioną na wybrze- 
żu kwiatowem. 

Po takich faktach możemy dojść wszę- 
dzie, pan de Verseuil zaś chciał dojść jedy- 
nie do... ołtarza. 

Pan de Verscuil zatem udał się kolejno 
do trzech swoich sąsiadek. 

Pójdźmyż za nim do pierwszej z nich. 

IL. 
Pani Aleksandryna d Olban. 

Pan Alfred de Verseuil zatrzymał się na 
progu. 

— Ah! ach! — powiedział sobie —prze- 
cież to taka kobieta jak i inne, 


I śmiało wkroczył do pokoju pani Ale- 
ksandryny z Beleourt'ów d'Olban, 

Pani Aleksandryna z Beleourt'ów d'Olban 
miała lat trzydzieści, a przyznawała się 0- 
twarcie do dwudziestu trzech. Miała czar- 
ne włosy, czarne brwi, czarne oczy; nosek 
malenki, malańką buzią, maleńką rączką, 
maleńką nóżką i wzrost maleńki także. 

Była ona wdową. Po ki niewiem na 
pewno. Ludzie utrzymują, że... po wielu. 
Bądź co bądź, pani Aleksandryna z Bel- 
courtów dOlban była śliczną kobietką i 
warto było... uwielbiać panią Aleksandry- 
nę z Beleourtów d'Olban. 

Pani Aleksandryna z Beleourtów d'Ol- 
ban podała krzesło panu Alfredowi de Ver- 
seuil, adwokatowi przysięgłemu przy dwo- 
rze królewskim, 

Pan Alfred de Verseuil, adwokat przy- 
sięgły przy dworze królewskim, nie przy- 
jal ofiary pani Aleksandryny z Belcourt ów 
dOlban, ale podziękował jej najuprzejmiej- 
szym i najmilszym tonem. 

Pani Aleksandryna z Beleourtów d'Ol- 
ban zmierzyła pana Alfreda de Versenil 
płomiennymi oczyma. 

Pan Alfred nie stopniał jednak pod pło- 
mieniami ócz pani Aleksandryny, ale 
najspokojniej przemówił do niej: 

— Piękna sąsiadko! (tu pan Alfred zmie- 
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Sty zwróżne wkładnne są przez ndministracyję pism 
do wszystkich egzemplarzy, dla ułatwienia prze- 
sylki pieniędzy do Redakcyi tym z panów prenume- 
zatorów, którzy jej jeszcze nie nskutecznili. 

— P. Fischmann w Jasieniu. „Tydzień” bezustan- 
nie wysyłany jest jak najregularniej.  Bezwarunkowo 
zatem wina waszej stacyi pocztowej, jeśli Was nie kā- 
dy numer naszego pisma dochodzi. Prosimy donieść 
nam szczegółowo, które numery nie doszły, a my się 
zwrócimy ze skargą do tutejszego zarządu pocztowego, 
przez który z każdego wysyłanego egzemplarza jeste- 
śmy zawsze kwitowani. 


— Rycerz antipolskiej agitacyi, p. Mura- 
szko, nie przestaje ciągle zasilać „Moskiew. 
Wiedom,* swojemi elukubracyjami. Jedna 
z ostatnich dość jest ciekawą, Na wstępie 
przypomina czytelnikom swym, znany już da- 
wniej swój projekt co do postępowania z li- 
twinami. Dziś filologija w pomoc mu przy- 
chodzi, Sama nazwa miasta guber. Suwałki, 
pochodzi od. wyrazu litewskiego „suwałkos*, 
ktory znaczy —w oryginale p. Muraszki — 
„swołocz, jak nazywali litwini różnych przy- 
byszów polskich, nasyłanych przez „Rzecz: 
pospolite“ ze speoyjalną misyją rozpowsze- 
chniania tutaj polszczyzny. Zdaniem pana 
M., tak pięknie wyfilologowany wyraz ma 
być dowodem najlepszym, do jakiego sto- 
pnia były wstrętnemi dla litwinów wszystkie 
przejawy tej (polskiej) kultury, jeśli one mo- 
gły wyrugować z serca tego szlachetnego, 
prostego, gościnnego narodu nujświętsze u- 
czucia —gościnność i miłość bliźniego— i za- 
miast nich, zasiać silną nienawiść, która, mię- 
dzy innemi, wyraziła się i w obrażliwem 
przezwisku przybyszów. — Pomimo tej okro- 
pnej nienawiści — mówi dalej pan M, —wi- 
docznie za jakieś ciężkie grzechy, fatum hi- 
storyczne zmusiło litwinów w przeciągu kil- 
kn wieków, dzielić los swych nienawistnych 
sąsiadow i na własną szkodę podlegać ich 
wpływowi. Wgzystencyja polityczna Polski 
zakończyła się, ale pomimo to, nie skończył 
się wpływ polonizmu na naród litewski. Śla- 
dy tego wpływu zauważyć można nietylko 
w języku, w którym już jest i ciągle dotąd 
przybywa mnóstwo wyrazów polskich, ale i 
w życiu samem tego narodu; za dowód mo- 
że posłużyć wychowanie młodzieży. — Jako 
rys charakterystyczny litwinów, pan M. 
podaje ich dążenie do wykształcenia. Gi- 
mnazyjum maryjampolskie i kursy pedago- 
giczne w Wejwerach, przepełnione są litwi- 
nami. Ale wykształcony litwin przestaje być 
litwinem. Jest to rys charakterystyczny na- 
rodu litewskiego. W gubernii siwałkowskiej 
ciągle utrzymuje się to fałszywe przekona- 
nie, jakoby litwin, który otrzymał wykształ- 


<ĆĆŚ<SCSCŚA„ LD 


IE X," LR. 3 
cenie, musi być koniecznie polakiem. Prze- 
konanie to szozególniej mocno jest rozpo- 


wszechnione między osobami polskiego po- 
chodzenia, które piastują rozmaite urzędy w 
powiatach o ludności litewskiej, Wpływ tych 
osób jest okropny. Żaden litwin oprzeć mu 
się nie jest w stanie, 

Tutaj pan M. kreśli nader obrazowo histo- 
ryje wykształcenia młodego litwina. Mię- 
dzy innemi p. M. powiada: Chłopca 10-le- 
tniego oddają do gimnązyjum, gdzie rosyj- 
soy nauczyciele starają się zaszczepić w nim 
miłość do Rosyi i do wszystkiego ruskiego. 
Nauka ta przyjmuje się: chłopczyk dumnym 
jest z tego, że może rozmówić się po rusku, 
i wszędzie nieinaczej mowi, jak po rusku. 
A więc chłopiec litewski staje się rosyjani- 
nem i co najważniejsza, nawet jest przeko- 
nany, że inaczej nie może być. Przekonanie 
to przy przechodzeniu z klasy do klasy — 
zdaniem pana M. — powinnoby coraz bar- 
dziej przenikać w jestestwo gimnazisty; w 
rzeczywistości jednak dzieje się wręcz prze- 
ciwnie, W miarę tego, jak chłopcy litwini 
wzrastają i przechodzą do wyższych klas, co- 
raz bardziej podlegają wpływowi polonizmu 
i nakoniec wielu staje się zupełnemi polaka- 
mi. Na pytanie, co tak szkodliwie wpływa 
na młodego litwina? — pan M, odpowiada: 
„Odpowiedź prosta i jasna: nowe towarzy- 
stwo, do którego wchodzi, nowe otoczenie, 
w którym się znajduje“. Pisarz gminny, pan 
wójt, pan podleśny, sekwestrator, burmistrz, 
rewizor, naczelnik—słowem wszyscy mówią 
po polsku i po polsku, To ostatecznie prze- 
konywa litwina i biedny litwin z całym za- 
pałem zabiemm się do nauki języka polskie- 
go. 

Nazwy miejscowości— zdaniem pana M.-- 
uległy temu samemu wpływowi, Łatwe do 
wymówienia i dla rosyjan i dla litwinów 
Kwietyszki, przerobiono na Kwieciszki, Wir- 
bałow na Wierzbołów i t, p—W Prusach 
czysto polskie uazwy boz litości zamieniają 
na niemieckie, a u nas wbrew wszelkiej pra- 
wdzie i sprawiedliwości, zachowują b: 
rzyńskie polskie wymysły. Dziwna rzec: 
nasza administracyja nie uważała dotąd za 
potrzebne usunąć to dzikie skażenie nazw o- 
sób i miejscowości. 

I pan M. wszystko to mówi najzupełniej 
seryjo.! 


Z sali sądowej. 


Dawno już wydział kryminalny miejsco- 
wego sądn okręgowego, nie rozpatrywał na 
jednem posiedzeniu tylu spraw tak różno- 
rodnej natury, jak to misto miejsce dnia 
16-go b. m, Kradzież dokonana przez słu- 
gę: rabunek; fałszywe zeznanie przed sę- 
dzią śledczym; sfałszowanie wekslów; dzie- 
ciobójstwo i wreszcie pierwszy raz docho- 
dzone przez nasz sąd rozmyślne ojcobójstwo, 
stanowiły szereg roztrząsanych zbrodni. 


Anna Młynarczyk, przesłużywszy trzy 
tygodnie u pani Leżańskiej w Łodzi, pe- 
wnego pięknego poranku znikła, zabrawszy 
z sobą, widocznie na koszty podróży, róż- 
nej garderoby swej pani przeszło na 200 
rubli. Garderoba ta wprawdzie nie zósta- 
ła powróconą poszkodowanej; złodziejka 
jednak odpokutuje swoje komunistyczne :z8- 
cheianki przez dziesięciomiesięczne zamknię- 
cie w wieży. 


Wesoły kelner jednego z łódzkich ga- 
stronomicznych zakładów, Żołądkiewicz, lu- 
biał rozrywki w domach publicznych, -co 
jednak dość dotkliwie opłacał kieszenią i 
grzbietem. W początkach czer roku 
bieżącego, Ż. zaszedł do zakładu Sury Bo- 
ruchowskiej, wypił troszkę więcej, niż jego 
słaba głowa na to pozwalała, a wywabio- 
ny na dziedziniec, został napadnięty przez 
ozychujących, widocznie na to opryszków, 
pobity 1 pozbawiony sakiewki z dość zna- 
czną sumą pieniędzy. Przybywszy rano z 
policyją, niezwłocznie poznał jednego zra- 
bnsiów w osobie Żutkina Bergera, który 
stunowił niejako przyboczną straż pani Bo- 
ruchowskiej i stale mieszkał u niej. Zezna- 
nie Żołądkiewicza , znalazło potwierdzenie 
w zeznania samej Boruchowskiej, która 
przez okno widziała Bergera przy obrabia- 
niu Żołądkiewieza. Berger i Boruchowska 
oddani zostali pod sąd: pierwszy w zarzu- 
cie rabunku, dyuga w dopomagania i 
krywaniu tej zbrodni. Uwzględniając wy- 
żej przytoczone okoliczności sprawy, sąd 
Boruchowską uwolnił od odpowiedzialno- 
ści, Bergera zaś skazał na cztery lata cięż- 
kich robót w fabrykach, Mała to przestro- 
ga zarówno dla podobnych do Bergera pro- 
cęderzystów, jak i dla korzystających z ich 
procederu. 


zo ZZ ZWI 


rzył oczyma stary portret Sezostrysa, ma- 
jacy przedstawiać pułkownika FOlban, pra- 
wdopodobnie pierwszego kochanka pięknej 
wdowy). 

— Śliczna i rozkoszna sąsiadko moja — 
ciągną/ dalej — zwykłem sprawy moje za- 
lutwiać szybko; bez wstępów, więc powiem 
ci, że powziąwszy od dwudziestu minut 
szlachetny zamiar dobrowolnego zaciągnię- | 
cia się w szeregi bogini Hymenu, cie- 
bie sąsiadeczko moją uznałem ża jedyną 
w świecie istotę, zdolną zapewnić mi szczę- 
ście, 

Tu pan Alfred da Verseuil meiańcholij - 
nie spuścił oczy na podlogę. 

— Daję pani pięć minut czasu -- do 
namysłu— dokończył — nad propozycyją, 
którą miałem jej zaszczyt przedstawić, a 
ponieważ pragnę, by decyzyja miłej sąsiad- 
ki była zupełnie dobrowolną i od wszel- 
kiej presyi wolną, odpowiedzi oczekiwać bę- 
de w swoim pokoju. 

Pani Aleksandryna z Belcourtów WOl- 
ban zarumieniła się cała potęgą dziewiczej 
swej skromności. 

Pani Aleksandryna z Beleourtów WOl- 
ban o mało nie upadła ze wzruszenia... Ale 
nie upadła. 

Odpowiedziała mu nawet ze szlachetną 
dumą. 


— Panie — powiedziała pani Aleksan- 


dowi de Verseuil, adwokatowi przysięgłe- 
mu z pałacu sprawiedliwości. — Panie — 
powiedziała — ze strony człowieka znają- 
cego świat i jego zwyczaje, propożycyja ta 
wydaje mi się zarówno śmieszną, jak im- 
pertynencką, Gdyby nie uslugi, któreś mi 
pan wyświadczył (mówiła zapewne o owych 
szesnastu kontredansach), byłabym zmuszo- 
ną kazać pana wyrzucić za drzwi, jak nę- 
dzika, który odważył mi się ubliżyć. Jak- 
kolwiek uczucia pańskie usprawiedliwiają 
po części pański postępek, muszę mu je- 
dnak oświadczyć, że kobiety takie jak ja 
(na ten wyraz pani d'Olban położyła szcze 
gólny nacisk), nie decydują się w przecią- 
gu pięciu minut oddać ręki i serca pier- 
wszemu lepszemu i, że nie tak łatwo za- 
wraca się głowę kobiety, noszącej tak jak 
ja nazwisko szanownego i szanowanego 
małżonka. Po piętnastu latach (tu pani z 
Belcourtów  WÓlbim poprawiła się), po 
sześciu latach najprzykładniejszego i naj- 
wierniejszego małżeńskiego pożycia. 

Pan Alfred de Verseuil szorstko przer- 
wał pani Aleksandrynie z Beleourtów d'Ol- 
ban; wzniosły panegiryk małżeńskiego po- 
życia. 

— Jak miałem zaszczyt to pani przed- 
stawić — powiedział Alfred, otwierając 
drzwi i składając głęboki ukłon pani d'Ol- 
ban — będę przez pięć minut oczekiwał 


dryna zyBelcourtów d'Olban, panu Alfre- 


jej odpowiedzi, 


I pan Alfred de Vefseuil zamknął drzw 
przed nosem pani Aleksandrynie z Bel- 
court'ów d'Olban, która z oburzeniem rzu- 
ciła się na otomankę, stanowiącą główną 
ozdobę jej dziewiczego przybytku, przekli- 
nając brak szacunku, z jakim młodzi lu- 
dzie dzisiejsi zachowują się względem kto- 
biet, które potrafiły przez piętnaście... aha 
przepraszam.,„ przez sześć lat małżeństwa, 
zachować najprzykładniejszą wierność mał- 
żeńską, względem swych nieboszczyków mę- 
ów. 

Zostawmy w spokoju naszy zagniewiną 
Junonę. 

Pan Alfred de Verseuil powrócił do swe- 
go pokoju, aby tam oczekiwać na 'odpó- 
wiedź pani Aleksandryny z Belcourtów 
dOlban. Czwarta część kawałka ćńkru 
rozpłynęła się w wodzie, a skazówka zega- 
ra wskazywała godzinę dziesiątą, minut trzy, 
sekund 25, 

O 10-ej minut 9 punktualnie, pan Alfred 
de Verseuil, nie otrzymując Vdpowiedzi 6d 
pani Aleksandryny z Beleourt'ów d'Olbin, 
otworzył drzwi swego pokoju i'skierował 
się ku M 2 pięknych swych sąsiadek. 
(dok. nast.) 
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Przeciwne losy sprzysięgły się na nastę- 
pnych dwóch podsądnych Józefa Rychtera 
1 Teka Dżygana; nie dość bowiem, że w no- 
cy 19-go kwietnia r. b., schwytani zostani 
na gorącym uczynku kradzieży różnych 
rzeczy, należących do mieszkańca miasta 
Łodzi, Sobockiego, ale pokazało się nadto, że 
każdy z nich już był sądzony i skazany za 
Kradzież, a oprócz tego, Dżygan, w parę 
tygodni potem, przyznał się przed sądem 
okręgowym, że dane przez niego w pewnej 
sprawie przed sędzią śledczym zeznanie, 
było fałszywem, co zostało najzupełniej u- 
dowodnionem. Uznając zasługi tak czyn- 
nych na niwie społecznej pracowników, sąd 
skazał Rychtera na dwa lata i dziewięć 
miesięcy rot aresztanckich, a Dżygana na 
trzy lata i sześć miesięcy takichże rekole- 
kcyj. 

W nieco dowcipniejszej formie przedsta- 
wiły się dobre chęci mieszkańca miasta Ra- 
domska, Judy Zelwera, 27-go marca r. b., 
pan ten zjawił się w kantorze bankierskim 
Adolfa Kramma w Tomaszowie i przedsta- 
wił mu do zdyskontowania trzy weksle, 
wystawione przez zamieszkałego również 
w Tomaszowie, fabrykanta Łuszczaka, na 
sumę 1435 rs. 90 kop. Mając możność nie- 
zwłocznego sprawdzenia wartości tych pa- 
pierów, Kramm posłał swego buchaltera 
do Łuszczaka z zapytaniem o weksle; za- 
nim zaś powrócił bochalter, Zelwer zapy- 
tany przez głuchego Kramma o nazwisko, 
napisał na kartce, że jest Lewkowiczem, 
zięciem Goldberga z Rawy, Zdumiony Łu- 
szczak, gdyż w oznaczonym czasie żadnych 
weksli nie wystawiał, przyszedł do Kram- 
ma, a sprawdziwszy fałszywość podpisów, 
poradził oddać mniemanego Lewkowicza 
w ręce policyi, Posłyszawszy to mniemany 
Lewkowicz zaczął uciekać z szybkością pra- 
wdziwego Zelwera, tak niefortunnie jednak. 
że został schwytany i zmuszony do rozpamię- 
tywania swojej lekkomyślności. W czasie 
śledztwa pierwiastkowego i przed sądem, 
Zelwer tłomaczył się, że tak zgubne dla 
niego weksle dał mu niejaki Szyja Wieli- 
czkier, nie mówiąc nie e ich rzeczywistej 
wartości; Wieliczkier również wskazał mu 
Kramma i nauczył powoływać się na Le- 
wkowicza dla łatwiejszego uzyskania pie- 
niędzy. 'Tłomaczenie to jednak nie wy- 
świadczyło mu spodziewanej przysługi, 
gdyż zdaniem biegłych, charakter pisma na 
wekslach najzupełniej nie jest podobnym 
do pisma Wieliczkiera. Życząc młodemu, 
a widocznie niedoświadczonemu jeszcze we- 
kslarzowi, wyćwiczenia się w swojej sztu- 
ce bez krzywdy dla otaczających go, sąd 
skazał Lewkowicza-Zelwera na zesłanie do 
mniej oddalonych miejscowości Syberyi. 


Maryjanna Kozioł powiększyła zastęp ża- 
łujących wyrodnych matek. Urodziwszy 
drugie już z nieprawego łoża dziecię, ob- 
wiązała mu szyjkę chustką tak mocno, że 
aż udusiła niemowlę i schowała je do ku- 
ferka, W zbyt rażącej naiwności, tłomaczy- 
ła sądowi, że zrobiła to przez pomyłkę, 
chcąc zawiązać pępek, podczas kiedy przy 
sekcyi pokazało się, że pępek był jak naj- 
lepiej związany. Za tak zbrodniczą pomył- 
kę, Kozioł skazaną została na podzielanie 
losów poprzedniego przestępcy. 


Ostatnia wreszcie z rozpatrywanych te- 
goż dnia zbrodni, przejęła zgrozą zarówno 
sad, jak i wszystkich obecnych w sali po- 
siedzeń, tem więcej, że dokonaną została 
wśród naszego luda, który umie czcić sto- 
sunki rodzinne. Antoni Miros ze wsi Bo- 
gusławki, rawskiego powiatu, nie był po- 
słusznym i dobrym synem starego swego 
ojca, Kazimierza Mirosa, który po śmierci 
matki Antoniego, kiedy jeszcze ten ostatni 
był małym chłopcem, pojął drugą żonę. 
Mieszkając w jednym z ojcem i macochą 
domu i obrabiając wspólny kawałek grun- 
tu, domagał się oddania mu takowego i od: 


czerwca b. r., cała rodzina Mirosów udała 
się na targ do poblizkiej Rawy. Ojciec za- 
prószył nieco głowę, w skutek czego An- 
toni zabrał go na swój wóz; macocha zaś 
poszła piechotą. Przyszedłszy do domu, 
zastała wprawdzie Antoniego, ale starego 
nie było w domu i dopiero późno w 
nocy sąsiedzi dali znać przeczuwającej nie- 
szczęście biednej kobiecie, że mąż jej leży 
zabity w wąwozie niedaleko Rawy. Śzczę- 
ściem dla sprawiedliwości, dwóch pastu- 
chów, pędząc bydło na pole, widziało, jak 
Antoni „siedział na swoim ojcu na ziemi i 
coś mu robił koło szyi”. Zobaczywszy tych 
tak ważnych świadków, Antoni rzucił się 
co żywo, do stojącego na drodze awoje- 
go wozu i szybko uciekł, pastuchy zaś, wra- 
cając wieczorem do domu i widząc, że sta- 
ry Miros leży na tem samem miejscu, dali 
znać o tem swoim rodzicom, a te miejsco- 
wej władzy, Przy pierwotnych oględzinach 
trupa Mirosa, a następnie przy sekeyi, na 
szyi nieboszczyka znalezioną zostałą stran- 
gulacyjna bruzda, pochodząca, zdaniem bie- 
głego, od duszenia rzemieniem lub po- 
stronkiem, towarzyszącego smutnemu zgo- 
nowi nieszczęśliwego, zbyt może kochają- 
cego a słabego ojca. 

Wobec tak ohydnych okoliczności, tak 
rzadkiej na szczęście u nas zbrodni, sąd 
skazał Antoniego Mirosa na dożywotnie 
ciężkie roboty w kopalniach. X. 


Wolne Żarty 


od Ex - Bociana. 


Mosiek i Gilbas 
(coś, naksztatt bajki). 


Jest na świecie przebiegów 1 chytrości mass. 
Chciał surowo ukarać Mosiek psa Gilbasa. 

By się na krótki dystans do brytana zbliżyć, 
Musiał w gniewie i złości trochę z tonu zniżyć. 
Radząc sobie przezornie w tak ważnej potrzebie, 
Wziął kij do prawej ręki i schował za siebie, 
A do lewej, ubraną w koszerną okrasę, 
Usmażoną, pachnącą wołową kiełbasę, 

Którą mu zwykle Śiura po szabasie piscze. 
Pokazując psu przysmak—tak do niego rzecze: 
—,Gilbasie! wiesz jak zawsze dobrze życzę tobie, 
Kswsłeczek kiełbasy, możesz ugryźć sobie; 
Zaręczam ci honoru świętemi słowami, 

Że ja, żadnego kija nie mam za plecami”. 


Tak samo robi z nami dziś żelazny książ 
Sądzi, że nas słówkami do siebie przywiąże, 
A krzyknąwszy po chwili, że niesforuie żyjem, 
Schowa w kieszeń kiełbasę i wygrzmoci kijem. 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Przyrodnikowi francuzkiemu, p. Pateau zawdzię- 
czamy szereg bardzo ciekawych spostrzeżeń i docho- 
dzeń za pomocą miniaturowych przyrządów, celem o- 
znaczenia siły owadów, która niekiedy bywa prawdzi 
wie zdumiewającą. Przedewszystkiem p. Patesu stwi 
dził, że najmniejsze owady bywają stosunkowo naj 
niejsze... Pospolity chrząszcz majowy uciągnąć może 
ciężar stosunkowo 21 razy większy niż koń; pszczoła 
ciążar 30 razy większy! Średni koń uciągnie ciężar 
równający się sześciu siódmym jego własnej wagi, 
chrząszcz zać ciężar czternaście razy większy niż je- 
go waga, pszczoła ciężar dwadzieścia razy większy. 
Jeszcze jaskrawszy jest stosunek ten u mrówki i ma- 
łych chrząszczyków,. 


Licytacyje w gubernii Piotrkowskiej. 


— W d. 7 (19) grud, w sądzie okręgowym piotr 
kowskim, na sprzedaż nieruchomości w osadzie Luto- 
miersk położonej, a składającej się z 1 morga 20 pr. 
ziemi, od sumy 100 rs. 

— Wd. 18 (50) paźdz, w magistracie m, zę- 
stochowy, ma reparacyję bydłobójni miejskiej od rs, 
142 k. 66. 

— W d. 1 (15) llstop., w rządzie gub. piotrkow- 
skim, na reparacyję w ciągu 1882/3 r. iù mostów 
ua drogach 1-go rzędu pow, piotrkowskiego od sumy 
sumy 2808 rs, 21 k. in minns. 

— W d. 29 paźdz, (10 listop.), w urzędzie pow- 
łódzkiego na dostawę w ciągu 1883- r. mięsn, stoni- 
ny, chleba, bułek i innych produktów dla szpitala 
św. Aleksandra w m, Łodzi. 

— W d. 6 (18) listop, w urzędzie pow. nowora- 


grażał się zawsze, że ją wypędzi. Dnia 8 


domskiego, na dzierżawę w latach 1382—86, propina- 


lu 38 ra; 3) Barany i Pajęczno 330 rs; 4) we wsiach 
gminy Radomsk 130 ra. 

— W d. 4 (16) stycz. 1883 r, w sędzie zjazdo- 
wym w Piotrkowie, na sprzedaż nieruchomości pod Xi 
325/314 przy ulicy Moskiewskiej, od sumy 18,000 rs, 
W d. 18 (30) listop. tamże, na sprzedaż 2 mórg 
ziemi we wsi Jarosty, gm. Szydłów, od sumy 100 rs. 

— Tegoż dnia tamże, na sprzeduż 4 mórg ziemi 
ziemi we wsi Karlinów gminy Szydłów, od sumy 300 
rubli. ' 
— Tegoż dnia tamże, na sprzedaż nierucnomości 
pod N 91 w osadzie Wolbórz, od sumy 200 rs. 

— Tegoż dnia tamże, na sprzedaż 6 mórg ziemi 
we wsi Michałów gm. Gorzkowice, od sumy 200 rs. 

— W d. 21 grud, (2 styca.), w aądzie okr, piott- 
kowskim, na sprzedaź nieruchomości pod M 252 w m, 
Noworadomsku położonej, od sumy 340 rs. 

— Wd. 18 '50) listop, w sądzie zjazdowym w 
Częstochowie, na sprzedaż nieruchomości pod M 236 
w osadzie Siewierz położonej, od sumy 500 ra, 

— Tegoż dnia tamże, na sprzedaż nieruchomości 
w w. Będzinie, należącej do Stan. Jędrzejka, od su- 
my 400 rs. 

— W à. 18 (30) grud.), na komorze w Sosnoweu 
na sprzedaż skoufiskowanych towarów, na sumę ró, 
4,500, 


Ceny zboża. 

Piotrków 24 października 1882 r. wtorek, 

Pszenica piękna rs. 9,50, — porośnię- 
ta rs, 5,00 — 8,00. — Żyto ra. 5,10. — 
Jęczmień rs. 4,20—4,50. — Owies piękny rs. 
2,70—3,00,—porośnięty 2,40. — Tatarka rs. 
4,20—4,50. — Groch rs, 6,30. — Proso rs. 
4,50, — Rzepak rs. 11,00. — Kartofle cs. 
1,50. 


— W. dniu 14-m b. m., w kaplicy Jasno- 
górskiej w Częstochowie, JKs. Kubarski, prze- 
łożony 00. Paulinów, w asystencyi ducho- 
wieństwa, pobłogosławił związek małżeński 
p. Franciszka Januszewskiego z panną Broni- 
sławą Lipka, Po skończonym obrządku ślu- 
bnym, orszak weselny, składający się z naj- 
bliższych krewnych, ze staropolską gościnno- 
ścią podejmował dziadek panny młodej. 

Szczęść Boże młodej parze! (1—1) 


— W dzisiejszych coraz bardziej demora- 
lizujących się czasach, kaźdy czyn uczciwy 
i sumienny powinien być, jako przykład sta- 
wiany innym. Z tej to wychodząc zasady, 
czuję się w obówiązku złożyć publicznie u- 
znanie swe p. Lucyjanowi Mieczyńskiemu, 
subiektowi z cukierni p. Łaguny, który zgu- 
bione przezemnie rs. 29 w tejże cukierni, 
za zgłoszeniem się mojem, natychmiast mi 
oddał. Julija Rostkowska, 


Rozkład jazdy na kolei żelaznej War- 


|Osobow. | Pospie-| Robot. 
klassy |szny kl. |kl. tylko 
do War- puirnienirm| m jr 
Szawy. 
Sosnowice 
wychod, |10,15 w,| 7,55 r. | 1,00p.| 9,00x.| — 
Granica. „ |10,40 w.| 7,50 r. | 1,l5p.| 8,45r.| — 
Częstoch. 
przychod. |12.52 n. |10,21 r. | 3,27p. 11,44 r. | — 
Radomsk. | 2,03 u. |11,45 r. | 4,39 p. | 1,75 p. 
Piotrków. | 3,081n.| 1,02 p. | 6,45p.| 2,46 p. 
Koluszki, | 4,19 r.| 2,20p. | 6,58w.| 4,14 p. 
Skierniew. | 5,19 r. | 3,39 p, | 7,59 w.| 5,40 p. 
Warszawa | 7,16 r. | 5,55 p. | 9,50w.| 8,10 w. 
z Warsza- 
wy. 
Warszawa 
wychodzi. | 9,30 w.|11,10 x. | 6,00 r. | 8,30 r. 
Skieniew. 
przych. |10,57 w. 
Koluszki. — 
Piotrków. [12,50 n. 
Radomsk, | 1,58 0. 
Częstoch. | 2,47 n, 
Granica. | 5,00 r. 
Sosnowice | 4,50 r. 
Droga 
Łódzka, 
Łódź wych 
Koluszki, 
przych. 
Koluszki. 
wych. | — |38 p.| 7,20w.| 7,20 w. 
Łódź. 
przych.| — | 4,5 p.| 8,20w.| 8,20 w.|11,30 w, 
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Pociągi robotnicza kursują: ku Warszawie ty 
we wiórki, czwartki i sobót ku Granicy i Sosuo-| 


cyi 1) w Breźnicy od 560 rs. rocznie; 2) Konięcpo- 


wvowi tylko w poniedziąłki, środy i piątki 


M 44 


T 


|) 
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25 października b. m, o godzinie 51/3 
po południu, na stacyi tutejszej przy ku- 
pnie biletu wyciągnięte zostało z kiesze- 
ni Brieftasche. w której się znj- 
dowało 6 sztuk solawekslów| 
na zlecenie moje Szlamy Flstau. 3 s0- 
Jlaweksle na zlecenie Wajt i Stajer; 
oprócz tego Pasport z książe- 
czką Legitymacyjna , wydane 
dla Szlawy Flatau przez W-go naczel: 
nikz powiatu łódzkiego. Kto się zgłosi 
z tą zgnbą do Józefa Flatau w domu 
własnym przy ulicy Bykowskie Przed- 
mieście— otrzyma sowite wynagrodzenie 

(2—1) 


Ponter 


€zystej rasy cztero - miesięczny do 
sprzedania. Cena przystępna, Wia- 
domość: handel win W-go Wierzbickie. 


go. (8—1) 
wany, w zupełnie dobrym stanie, na 
resorach, poduszki wyściełane, nu 

sprężynach, Bliższą wiadomość powziąść 

można w księgarm M. Pacewicz w Pio: 

trkowie. (6—5) 


est do sprzedania Wolant uży- 


RAJCHMAN 


e 
it 


G ŁO S 
Futro Męzkie 


dublony, szynel uczniowski du- 
blonami podbity, 
sprzedania; oraz mieszkanie z 3-ch po- 


Sanie i Wóz do 


kojów i kuchni. 
Wiadomość u W-nej  Sobieszczańskiej 
przy ulicy Twerskiej 8—0 


Jest do sprzedania 


cała lub częściowo biblijo- 
teka domowa, składająca się, ze 
stukilkudziesięcia tomów, za przystępną 
cenę; również zbiór marek po- 
eztowych zagranicznych, oraz dwa 
oleodruki i jeden drzeworyt. 
Wiadofność u p. Gibesa, urzędnika po- 
ety w Piotrkowie. (3—8) 


majatku Kociołki przy staoyi 
1ocztowej Wadlew, sa Tryki 
Nogretti na sprzedaz, Między 
niemi Kalif znany z Wystawy 1881 


roku. (3—2) 
SKLEP 
do sprzedania 


zaopatrzony w towary, dobrze procentu- 

jący od lat dziewiąciu. Wiadomość w 

Redakcyi „Tygodnia” w Piotrkowie, 
(3—3) 
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RENDLER, WARSZAWA. 


Z 
OSOBA 


przyzwoita, uzdatniona do wszelkich ro- 
búáiskobieċych; przytem praktyczna go- 
spodyni i dobrze się znająca na kuchni 
życzy sobie przyjąć obowiązek w maie= 
ście lub na wsi. Wiadomość bliż-| 
sza w domu przy kolei w mieszkaniu) 
Stolarskiej. (2—1) 


tworzywszy z dniem 1-1 paździer-| 
0s w domu W-go Skibińskiego| 

przy placu Aleksandryjskim Pras 
eownię sukien damskich, po- 
lecam się: łaskawym względom Szanow 
nyeh pań, zapewiiiając va  najumiarko-| 
wańsze wynagrodzenie wszelką akura- 
tność w robocie, (3—3) 
Morawska. 


„Niżej podpisany  właści-| 
ciel Drukarni i Litografii 
w Piotrkowie, ma honor 
zawiadomić JW. i WW. właścicieli Go- 
rzelni, Dystylarni, Browarów, hurtowych 
składów różnych trunków i t. p, że naj 
mocy udzielonego mu pozwolenia od JW. 
Naczelnika okręgu akcyznego w kaliskiej 
i piotrkowskiej gubernii, od dnia 19 sty- 
cznia r, b, za JB 2781, przysposabia wi 
swojej drukarni wszelkie akcy- 
zme druki na księgi sznurowe dla 
sprzedaży, jako to: kwitaryjusze 
przewozowe, księgi szynkar»| 
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bez żadnych kosztów 
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OGŁOSZENIA 


cenach redakcyjnych 
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WSKA AGE 


Warszawa, Senatorska, 22. 
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W nadchodzącą porę sadzenia po- 
leca: drzewa owocowe wszolkiego ga- 
tunku, grusze, jabłka, śliwki, ozere- 


Zarządzający zakładem ogrodnik 


AO EA O AAAA EA 


M INE AM. 


skie, gorzelnicze, składowe 
i t. p., jako też wszelkie druki potrzebują 
dla przedstawienia do Zarządu Akcyzyj 
na składzie posiada liczny: zapas tych drus 
ków, które sprzedaje po jak najumiarkoy 
wańszych cenach. Dla dogodności zdać 
interesantów, przygotował druki na dekla. 
racyje do kwitaryjuszów przewozo wyc 
które składa się do akcyzy, « kupujący 
kwitaryjnsz, otrzyma takowe gratis. 

Magazyn przy zakładzie zaopatrzony, 
w zapasy różnych ksiąg gospodar= 
skich i druków, Obić papieros 
wych najnowszych rysunków w killua 
sei gatunkach, Cementu. portlandz 
kiego, krajowego, grójeckięgo, - zagrania 
cznego i t. p., Materyjały piśmienne, mą: 
larskie i farbiarskie. 

Z uszasowaniem 


F. Bełchatowski. 


Są do' wynajęcia: 


Y zakłat handlowo - ogrodniczy } 


Józely Nowickiej 


w Piotrkowice 


j 
„ wyborowe porzeczki, agrest i2 
ny, także drzewa i krzaki oxdo- ) 
kasztany, klony, lipy, bzy, ja- ) 
ny i inne ladne odmiany; mocne ) 


2 (i dobrego rodzaju kacpy separago- ) 
EH wo, dwu i tezy-letuie. Takža pole- 9 
2 fe się do zakladania nowych, lub} 
PuB] przemieniania starych ogrodów i 0- 
UKACYR iH © gródków, po nador przystępnych ce- ) 
a K nach. 


F. Krenz. 
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(3—3) 


„Prz użycie Kapsułek 
Mathoy-Caylus możliwem dia osób najwątlejszych 1 nie szkodzi w niezóm łołądkowi.« 

(Gazeta Szpitali Paryskich.) | 

Szczegółowy opis dodaje się do każdego flakonu. 

Należy wystrzegać się podrobień i na zabezpieczenie każdy flakon kapsu- | 
kok Mathey-Caylus zaopatrzon; 
Gi» i medal nagrody Montyon. 

Nabywać można w Paryżu u Olin et Ole ulica Rassyna Nr. 14, 

W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soezołowski i Spka. 
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Kapsułki Mathoy-Caylus z osenoyi drzowa sandałowogo w połączenli £ oneya; TAERE 
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Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau | 


Laureata Instytutu Francyi. 


Pigułki żelazne Rabuteau są pokryte cukrem. E | 
Liczne studya, dokonywana w szpitalach przez profesorów fakultetu paryzkiego wykazały 
stanowczą skuteczność pigulek żelnznych Rabateau w następujących słabościach: blednicy, beze | 
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krwistości, 10 utraktch w oydlnej Memory, wycieńczeniu, w rekonwoalescencyi, w ałabościach dzieci 
i wszystkich w ogóle niedomaganiach spowodowanych brakiem krivis 

Pigułki żelazne Rabuteau nie czernią zębów, dają się trawić najsłabszym osobom. nie 
powodując obstrukeyi. 

Kuracya żelazna za pomocą pigułek Rabutean Używana, jest bardzo oszczędna, stanówi 
ona bardzą mały wydatek dzieniie. p 

Nałeży wystrzegać się podrobień, i na wszystkich flakonach pigułek że! 


Hfnpfeaz orzpa 


znych doktora Rabutean, zaajduje się jako zabezpieczenia marka fabryki z pod- 
pisem Clin et Cis i medal nagrody Montyon 


af Śr 


Nabywać móżna w Paryżu u Ciiu et C* ulica nassyna Nr. 14. 


W Piotrkowie skład ułówny u Pp. Gia Soczołowsk 
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Fabryka 
"KAMIENI MLYŃSKICH 


C. SKORYNA 


warszawa, Praga Nr. 409. 


Niniejszem mam honor zawiadomić osoby interesowane, że oprócz 
kamieni młyńskich, dostarcza wszystkie maszyny potrzebne do młynów: 
a Walce ulepszonego systemu wszelkich gatunków, Aparata mas 
æ gnetyczne, Eureki, czyli obłuskacze do zboża; Trieury, 

Wialnie do czyszczenia zboża i kaszek; Źarna ręczne i do ma- 
GE szyn. Fabryka posiadając ludzi kompetentnych, podejmuje się ustawiać 
takowe, Na składzie znajduje się zawsza wielki wybór kamieni ro- 
zmaitych gatunków; świeża gaza szwajcarska w najlepszym gatunku, 
GZ pasy welnisne i rzemienne, oraz wszelkie przedmioty i maszyny w 
ge" młynarstwa wchodzące. Ceny 0 ile można najprzystępniejsze, 5 
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FABRYKA TABACZNA % 


„UNION“ 


WARSZAWA 
ulica Marszałkowska Nr. 27 


Zwraca uwagę Szanownej Publiczności na następujące 
nowe gatunki cygar. 
LA MARAVILLA za 100 sztuk 6 rubli. 
LA UNICA 
LA DELICIA 
LA FAVORITA ih a a 
Jednocześnie polecamy wszelkie inne nasze wyroby ła- 
skawym względom Szanownych konsumentów. 
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FZL LULE LALALE 


| Soy 


CYESS ZYKLUS 
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MAGAZYN 


UBIORÓW MĘZKICH 
KORNELEGO WILCZYNSKIEGO 


W Rynku wprost cukierni W-go Łaguny 
w Piotrkowie. 
Na nadchodzacy sezon zaopatrzony został w najświeższe mate- 
ryjały tak krajowe jak i zagraniczne, oraz w znaczny zapas gOtO=« 
wych ubiorów męzkich po cenach najprzystępniejszych. 
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(R. i Fr. 06258. 
ZAKŁAD 
; : 
Śusarsko - Mechaniczny 


W. Szymańskiego 
w WZA: PORZ - Swiat 


Wyrabia okucia do domów, drzwiczki 
hermeutyczne, zamki i zatrzaski rozmni- 
tej konsirukcyi, których posiada zawsze 
miaczny zapas, po cenach  uminrkówa- 
nye (1—2) 


o sprzedania Pianino w do- 

brym stanie, w mieszkaniu Luwi- 

ki Raezińskiej plac Bernardyński, 
dom W-nej Kamińskiej, "Tałaże wiado- 
mość dla pragnących pobierać Iekcyje 
jętyków francuzkiego i polskiego, litera- 
tury i muzy! (4—4) 


m czasie z wol-| 


ręki 


Do sprzedania w 
nej 


24 mórg ziemi 
x zasiewem, pod Bugajem. Wiadomość 


w sklepie mydlarskim Jitttnera w) 
Piotrkowie. (1—4) 


Lekeyje Muzyki 
z wykładem teoretycznych zasad, dla za-| 
awansowych już uczniów i uczennie, u- 
dziela na własnym fortepianie lub też 
w domach prywatnych Meslxi. Wiado- 
mość bliższa w księgarni „F. Jędrzejewi: 
oza”, (3—8) 


majątek ziemski 20 włók jost do sprze- 
dania w powiecie Noworadomskim, 10 
wiorst od trzech stacyi kolei żelaznej 
Warsz.-Wied. 
13. 40,000, wysiewu oziminy jest 160 mórg; 
stosownie do tego jarzyny; 50 mórg kar- 
tofli. Bliższą wiadomosć do skończenia 
interesu powziąć można u Ks, Szwej- 
cera w Piotrkowi (1—3) 


DO 
Zakladu Stolarskiego 


„RODZINA“. 


w Piotrkowie, 


nadeszły żądane krzesła dębowe 
„Helena z amerykańskiemi siedze- 
niami, bardzo mocne, po cenie rs, 2 
kop. 80 sztuka. 

Także poleca różne inne Meble go- 
towe własnego wyrobu, gustownie wy- 
kończone, po cenach nader przy- 
stępny ch. (0—15) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 
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4 Warszawa (Hotel 


WŁADYSŁAWA 
LEWY 


przeniesiony na ulicę Wierzbowę hotel Angiel- 


nownym Paniom wielki wybór wszystkich to- 
warów w zakres powyższego interesu wchodzę 
cych, po cenach bardzo umiarkowanych. 


Warszawa (Hotel Angielski) 
NYLON Nry/2y, a WNP j 


Szacunek z inweutarzem | 


ngielski) 


rów Bławatnych 


iększony i poleca Sza- 
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Za rs. 400 


z powodu pogorzeli, są do nabycia Zee 
klacze kasztanowate, dobrze 
ujeżdżone, młode, jedna ma lat 3, drus 
ga 4. Obejrzeć można w każdym ozasie 
u właściciela fabryk w Jasienin, « 
eyja Noworadomsk drogi żelaznej War. 
Wied. (2— 1) 


CENE EE Z RA CZA 
[SACO COCA HA PACH GOA a 


0 KŁADWĘGI $ 
Włodzimierza Sapińskiego 3 
ğ 


przy rogu Aleksandryj- 
skiej alei. 


mE 


Sprzedaje węgle w dobrym sa 
ku. Korzec grubego wagi 240 fun 
po 85 kop.— kostkowego po 83 kop. 
SNo miarę w skrzyniach zanknię-O 
Ńtych (przez magistrat warszawski o. 
pieczętowanych) po 5, 10 i 20 koroy,g 
gruby po 83 Xop., kostkowy pó 810 
ikop. korzec z odstawą. Na enie 
Bąazony z dostawą przed 
drwalnię, wagon węgla grubego() 
11,000 kilo. (110 korey) 80 rs, takiź 
kostkowego 781. Drzewny we- 
Ogiel kortec rs. 1. Koks w. 1 k0 
20 korzec. W skłudzie sprzedaje się; 
każdą ilość. Zwózki węgla KUJ 
cego dopełni: z osobowej sta-f 
Cyi— za wagon grubego rs. 4, ko- 
stkowego rs. 4!/;, Z towarowejĆ 
stacyi- za wagon grubego rs. BĘ 
kostkówego rs. 6. i 
Zamówienia wszelkie należy robiĝ 
ów składzie z góry opłaca-z 
ąe 


Uwaga. Tylko w tym skła: 
dzie sprzedaję się węgiel na Kors; 
ce wagi 240 funtów. Wszel- 
Świe inne dotychczasowe skła-| 
jay: sprzedają węgiel na 
jękosze o wadze od 20 do 40 fm-0 
ftóv mniejszej na koszu. 
DYS HY 
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e—a 
Konie, powóz z fordeklem 
i bryka 
|do wynajęcia. Zamawiać można w skła- 
Jdzie węgla W. Sapińskiego, na rogu alei 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu i 
[stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Powóz na wesela, chrzty i pogrzeby — 
xs. 3 za trzy godziny użycia. 

(13—4) 
RE Do dzisiejszego name- 
ru dołącza się arkusz 
27-y powieści przez Aleksandra 


Dumas, przekład Felicyi Krzy- 
wiekiej p. t. „Paulina”. 


lloezozeno Hensypow 


W drakar 


rni F. Bełchatowskiero w Petrokowie, 


